HISTORIA LIŚCIA KLONU

(moja historia)


Nazywam się Liścionek Klonowski, mam trzy miesiące i umiem pisać, więc napisałem historię swojego życia. 
To było pewnego słonecznego popołudnia. Obudziło mnie moje niewygodne łóżko, w którym spałem pierwszy raz. Miałem bardzo ciasno i byłem baaardzo mały. Spytałem kolegę obok, który był już liściem:

- Hej kolego liściu. Kiedy dojrzeję?

- Nie wiem, spytaj mamy! – odpowiedział mi „kolega”.
- A kto to ta „mama”?

- Hi hi, nie wiesz?! – wtrącił się kolejny liść, który jak widać był strasznym mądralą.

- To jest ten ooolbrzymi klon!

- Dzięki! – podziękowałem „mądrali”.

Tak więc spytałem mamy, kiedy dojrzeję.

- Mamo, kiedy dojrzeję?

- Za około jeden miesiąc! - odpowiedział miły głos.

- A jak mam na imię?

- Imię? Masz na imię …. Liścionek!

- Dobra, a ilu mam braci?

- 50 milionów 20 tysięcy i jeszcze 389 – odpowiedziała zawsze gotowa na pytania mama.

- Aaa ile…

- Już musisz iść spać. Dobranoc.

Wszyscy już zasnęli, tylko ja nie. Latarnie już dawno pogasły, dłużyły się minuty, godziny a ja wciąż nie zasypiałem. Mój pąk wydawał mi się ciaśniejszy niż zwykle. Ciągle dręczyła mnie myśl, kiedy dojrzeję. Jak będę wyglądał. Czy 50020389 braci będzie się ze mnie śmiać? Wreszcie od tych pytań zasnąłem. Obudziłem się i obejrzałem. Niestety, ciągle byłem pąkiem. Spojrzałem w dół. Zobaczyłem jakąś kobietę, która trzymała małe dziecko, a ono zbierało „noski klonowe”. Tuż obok zobaczyłem chłopca, który trzymał koszyk z samymi grzybami. Zacząłem liczyć: 2 borowiki, 5 kurek, 1 sowa, 8…8 muchomorów! Zacząłem wrzeszczeć do roztargnionego chłopca z całej siły:
- Chłopie, nie wolno zbierać tych czerwonych w białe kropki. Są trujące! Wyrzuć je! No już.

Ale chłopiec dalej, jak gdyby nigdy nic, zbierał kolejne muchomory.

Zawołałem do mamy.

- Mamo, czemu ten chłopiec mnie nie słyszy?

Mama słysząc to pytanie, od razu posłała odpowiedź:

- Ludzie już tacy są, nie słyszą ani zwierząt, ani roślin. Jedynie doktor Dolittle zaczął je obdarowywać miłością, dlatego rozumiał ich mowę.

Zamyśliłem się przez chwilę.

- Mamo, ale może jestem za cichy? Może on też rozumie naszą mowę? – i zacząłem szykować się do krzyku.
 - Daj sobie spokój stary! – powiedział jakiś zdyszany pąk.

- Próbowałem krzyknąć. Nie da rady!

- Może jego mama je wyrzuci – powiedział do mnie. 
Spytałem go.

- Jak masz na imię?

- Ja? Liściopek. A tobie?

- Liścionek. 

Chciałem jeszcze z Liściopkiem pogadać, ale mama zarządziła porę spania. Śniło mi się, że jestem dojrzałym liściem, a wszystkie inne liście nie są liśćmi, tylko pączkami i nigdy nie dojrzeją.

Dni mijały zwykle. Nic specjalnego się nie działo, jedynie niektóre pączki stawały się liśćmi. Minęły 2 tygodnie. Dwa tygodnie i pięć dni…Dwa tygodnie i sześć dni! Nareszcie, nareszcie, nareszcie! Obudziłem się rano i obejrzałem. Okazało się, że nie mam  już smutnej, ciemnozielonej  barwy i okrągłego kształtu. Obejrzałem się jeszcze raz, ale miałem już inny kształt i barwę. Z czasem przyszło lato, a ja byłem coraz bardziej zielony i piękny.

- Mamo, ale dlaczego jest teraz tak gorąco, a wcześniej było trochę zimniej?

- Nie wiem jak to tobie wytłumaczyć. Nie wiem, po prostu nie wiem. – powiedziała mama, która mnie trochę zawiodła.
Po lecie przyszła jesień. Teraz z kolei nie wiedziałem, dlaczego słabnę i zmieniam kolor. Już chciałem zadać pytanie, ale nagle zawiał wiatr. I to tak pechowo, że poleciałem. Leciałem, leciałem. Wiatr mnie prawie nie rozerwał.

- Hej wietrze! – krzyknąłem – dokąd pędzisz?

- Do Ciechocinka! – odpowiedział wiatr. 
Nagle zobaczyłem dąb. Stał dumny jak paw.

- Hej dębie, co żeś taki dumny?. 

Ale nie usłyszałem odpowiedzi, bo wetknąłem się w jakąś gałąź małego krzewu.

- Pomocy! – krzyknąłem- Pomocy! 

Ale nikt mnie nie słyszał. Zgniłem na tej gałęzi z braku powietrza, ale przedtem dokończyłem opowiadanie, które właśnie skończyLIŚCIE czytać…
Mateusz Nowakowski, lat 9

